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Nowa książka o „Panu Tadeuszu 9 9

Jak się togo zgóry  
było można, książka jubileuszo­
wa o „Panu  Tadeuszu", w yda­
nym po raz p ierw szy  nrzed stu 
laty, w y z a i a spod p ióra  S t a ­
n i s ł a w a  P i g o n i a * ) :  
nikt, w  ca łe j Polsce, n ie by ł do 
spełnienia tej/o zadania tak po­
wołany, jak  *en n iepospolity ba­
dacz, k tóry eałem  swojem  pol- 
skiem sercem, we wczesnem dzie­
ciństw ie ukochawszy M ick iew i­
cza, jako człow ieka, jako Polaka 
i jako poetę, pośw ięcił studjom 
nad jego  tw órczością  znaczną 
część swego dotychczasowego (na 
szczęśeie dla nauki polskiej nie­
d ługiego jeszcze ) życia. N a jw y ­
m owniejszym  w  te j m ierze dowo­
dem było — y j o n i e d a w n a  —  
poprzedzone przepięknym  w stę­
pem krytyczne i komentowane wy­
danie ;,Par i Tadeusza" w  „B i­
b lio tece N a ro d o w e j" : d o n i e-
d a w n a ,  'bo  dzisia j na jp ięk­
niejszym  owocem te j pracy jest 
w łaściw ie św ieżo wydana książ­
ka.

Składa się z siedmiu rozdzia­
łów ; przedm iotem  sześciu p ierw ­
szych jes t „w zros t" i „w ie lkość"
poem atu ; w  ostatnim, ze wszy st- 
kich najobszerniejszym i, autor da­
je  zarys je g o  w iekow ej „s ław y".

Że „P an  Tadeusz" w zrasta ł w  
duszy i pod p iórem  M ick iew icza 
n ietylko w ,znaczeniu  przyrostu  i- 
losciowego w ierszy, ale i w  zna­
czeniu gatunku poetyckiego, że 
się z p ierw otn ie  zam ierzonej i za­
czętej sielanki w  rodzaju „H er 
mana i D o ro ty " przeistaczał sto­
pniowo w- najw span ia lszy poemat 
epicki, jak. wydała nowoczesna 
literatu ra  c-alcgo św iąta, lo  w ie ­
dziano ju ż  dawmo —  pocześci od 
*am ęgo M ii k ie w ic z a . 'z  tem  ied- 
nak zastrzeżeniem , że on sam, 
zdając »sobie, oczyw iście, sprawę 
ze wzrostu  swego utw-oru, nie 
zdawał sobie należycie sprawy z 
jego  w ie lkości. Praw da, że, coś 
na dw a k ita  przed śm iercią, k ie­
dy się dow iedzia ł, że ze wszyst­
kich jego  poezyj „Pan  Tadeusz" 
je s t w  kra ju  najpoczytn iejszy, 
rzucił, jakby  odruchowo: ,-To
tak, jak  psalm y D aw ida". P raw ­
da i to, że, jak  św iadczy córka. 
M arja  Górecka, ze wszystkich 
swoich u tw orów  najbardziej lubił 

Pana Tadeusza". A le  to nie. do 
wodzi jeśzcze  ani tego, żeby so­
b ie uśw iadam iał całą jego  w ie l­
kość, i H o n ietylko artystyczną, 
ale także  moralno - re lig ijn ą  i na­
rodowy, ani tego, żeby rozumiał, 
iż  „P a ń  T a .e u s z "  jes t d la narodu 
polsk iego czemś dużo w ięcej, niż 
psalm y D aw ida dla Żydów, bo

spodziewać kość swego arcydzieła, czy nie, sza 
jeano jest zupełnie pew ne: oto,
że, chociaż ty le  ju ż  o „Panu T a ­
deuszu" pisano ( i  to tak cudow­
nie pięknie, jak  Słowacki, taK 
mądrze, jak  Krasiński i N orw id , 
Tokarzew icz i Chlebowski, tak 
subtelnie, jak  Tretiak , tak w y­
mownie, jak  Tarnow sk i), dopiero 
P igoń  uświadom ił i sobie i swoim 
czytelnikom  całą w ielkość poema­
tu —  moralno - re lig ijn ą  i naro- 
dową.

Co do w ielkości artystycznej, 
to, chociaż badania w te j dziedzi­
nie mogą się pochlubić tak pięk- 
nerni owocami, jak  studja T retia - 
ka, Gostomskiego, a nadewszyst- 
ko Stanisława W itk iew icza , jed ­
nak, naogót biorąc, są one jesz­
cze w  nauce polskiej i n s t a -  
t u n a s c e n d i, i zapewne 
dużo jeszcze wody upłynie* zanim 
nasza krytyka estetyczna po­
tw ierdzi i szczegółowo uzasadni 
sąd najznakom itszego —  po śrnier 
ci Teodora Lippsa —  estetyka nie 
m ieckiego, Jana Volkelta, który, 
choć zna „Pan a  Tadeusza" tylko 
z przekładów, poznał się jednak 
doskonale na jego  ogromnych 
wartościach estetwcznych. Otóż 
P igoń  —  na razie —  pominął te 
wartości, chociaż je  żyw o i sub­
teln ie wyczuwa. I  kto w ie, może 
n iektórzy będą mu to m ieli za złe, 
ci m ianowicie, którzy, bardzo słu­
sznie, dom agając się od poezji 
nadewszystko piękna, zapom ina­
ją, czy też nie rozum ieją, że poe­
zja, p rzynajm niej w ielka, jest po­
karmem dla c a ł e j  duszy 
ludzkiej, a n ietylko dla je j stru­
ny estetycznej, i że, co w ięcej, 
w rażliw ość te j struny niei*az 
się wzm aga, je że li poezja w yw o­
ła -silne oddźw ięki także w  in ­
nych strunach duszy.

Jeden przykład? Czy w  duszy 
cudzoziemca (wszystko jedno, czy 
zagranicznego, czy „k ra tow ego ") 
początek pieśni X I  „ L ana Tadeu-

może w yw ołać tak silny od- czynić, albo rilczej czy może się 
zew, jak  w duszy Polaka? I  czy| nie przyczynić do w z m o ż e  
ten silny odzew nie może się przy n i a w duszy polskiej tego wra-
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żenią, które psychologja n azyw a ,pochód triu m fa lny  w ciąż uatasta 
estetycznem ? Tym  razem  nie jących, a coraz bardziej ważkich 
Lipps m iałby słuszność, gdyby z 
w łaściwym  sobie radykalizm em  
temu zaprzeczył, tylko Volkelt,
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Karta tytu łowa pierwszego w y d a li ’ „Pana Tadeusza".

zdający sobie lep ie j od Lippsa 
sprawę z te j w ie lk ie j ro li, jaką 
w  doznaniach estetycznych odgry 
waią  różne skojarzenia. T e  zaś 
skojarzen ia w yw ołu je nietylko 
dzieło sztuki czy zjaw isko natu­
ry ze swemi przedmiotowerm w ła ­
ściwościam i, ale także w laśc:v 'o- 
ści przedm iotowe tego, kto do­
znaje wrażeń estetycznych. A  
stąd wolno mówić o indywidual 
nych odczuciach estetycznych, i 
to zarówno jednostkowych, jak  i 
—  narodowych, czyli, inaczej, 
wolno m ów ić t a k ż e  o .pięk­
n ie" narodowem.

Otóż w  całej naszej dotychcza­
sowej litera tu rze o „Panu Tadeu­
szu" niema, nic w yłącza jąc ,,u- 
w ag " i szkiców Tarnowskiego ■ 
Chlebowskiego, drugiej tak iej 
książki, któraby w tym  stopniu, 
co studjum Pigon ia , duszom 
p o l s k i m  uświadam iała te 
oddźwięki, które, s a m e  w 
s o b i e  będąc poza estetyezne- 
mi, p rzyczyn ia ją  się jednak w  w y ­
sokim stopniu do spotęgowania 
w rażeń estetycznych. Tem i zaś 
oddźwiękam i są w artości narodo­
we i re lig ijn o  - m oralne „Pan a  
Tadeusza".

Co do w artości narodowych, to 
P igoń  dopiero wykazał szczegóło­
wa i n iezbicie, do jak iego stop­
nia, jak  nawskroś, krew  z krw i 
i kość z kości, jes t ten poemat u- 
tworem  polskim, jak  mocno jest 
zw iązany z tradycją  polską, i to 
zarówno obyczajową, jak  lite rac ­
ką; jego  pokrew ieństwo z Home­
rem i W a lte r  - Scottem ogranicza 
się jedyn ie  do strony form alne;, 
do stylu i techniki artystycznej. 
W ykazał także P igoń  jakiem i dro 
gami, albo raczej jak im  cudem* w  
duszy M ickiew icza, odbywał się

Jan  R  emtieliński
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K iedy  syn b. prezesa Kady M i­
nistrów, zięć b. Prezydenta Rze­
czypospolitej pisze powieść treści 
po litycznej, gdy ponadto akcja 
powieści rozgryw a się w  latach, 
w których właśnie teść i ojciec 
p iastowali najwyższe w  państwie 
urzędy —  zrozum iale jest, iż 
rzecz budzi pewnego rodzaju  sen­
sację, daje powód do rozlicznych

tem, c jem  dla starożytnych Gre- ]om vsl5w , kogo w łaściw ie chciał 
ków b y la  „ I l ja d a "  i Odysseja". ^  dstawić> kreśląc te

A le  n in iejsza o to. N ie  -wiedząc
napewno, czy M ick iew icz uśw ia­
dam iał -sobie w  całej pełni wiel-

„Pan Tadeusz” , wzrost, wiel­
kość i stawa. Studjum literackie. W y­
dano- z zhsitku Funduszu K tiltury Na­
rodowej. Skład główny w  Kasie im. 
Mianowskiego. Warszawa, 1934, 
str. 400. z **.

pisar
czy inne epizody, gdzie przecho­
dzi on, od w iernego h istoryczn ie 
obrazu, w  swobodnieiszą dziedzi­
nę fan ta z ji tveórezej, czy i którą 
z postaci pow ieści przeznaczył dó 
w ypow iedzenia przez je j usta 
własnych mniemań, w łasnych o- 
een, w łasnego ideowego credo.

J u ż  na w ycze rp a n iu

Stanisława Piaseckiego

Proste z mostu
Zbiór szkico* literackich, podzielony na trzy  części. „D zisiej 

szość literacka**. t,P ion“  i „W a lk i". Tytu ły poszczególnych rozdz.a- 
łów : Narodziny nV>wego stylu. —  W ielka krzywda. a Sie mo 
wi, ale tak się nit , pisze. —  O roku ów'. —  jYtocny czlowie . • e 
raźniejszość w histVorji. —  Epopeja rodziny NięJhciców. O  „  
drości i m edycynie" —  Ikkos i Sotion. —  Goetel o Indjac . •-
wrót do rzeczywisto ści. — Bonzownictwo. —  Poezja marki: S taff. 
—  Mecenas Skiwski.1 —  Zuzie maszerują. —  Szpila w Zielony Ba- 
loniK. — N ow y wspani ały świat. — Wiemy, że nic me wiemy. Od 
Acharda do... H itlera. —  Od uniwersalizmu do imperjalizmu. —  N a 
chłopski rozum. — Dziadowanie. —  Dołoj uczoryje. —- Boj o S ty­
ków. —  In flac ja  ks iążk i. —  Tajemnica śmierci M ickiewicza. en- 
sacja trucicielska. —  OOhotnik l,evy. —  Martwa nagroda. Spra-
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kazałyby się w tym wypadku cał­
kiem jałow e.

N a  fa łszyw y  trop sprowadziło­
by przypuszczeni , że W ładysław  
Jan Grabski utożsami! się w  swej 
pow ieści z którym kolw iek z 
trzech braci Now ickich , z któ­
rymś z ich przy jació ł lub kole­
gów, czy wogóle z jakim kolw iek 
z pierwszo- czy drugoplanowych 
bohaterów swojego utworu. N ie  
jest specjalnie żadnym z m d i, 
alb0 —  wyrażając się o w ie le  ści­
ślej _  jest on k a ż d y m  j e-
d n o c z e ś 11 i e i w  r ó W-
n y m s t o p u i u, w cie la  się
w każdego z nich po kolei, dają 
mu (w b rew  pozornym, zewnę z- 
nym odm iennościom ) w ciąż 9 
samą psychikę własną, ten sam 
w łasny sposób m yślenia i odczu­
wania, ten sani, sobie w łaściwy, 
styl i słownictwo. W 'szystkie od­
malowane w  pow ieści postaci, sko 
ro się im przypatrzeć bliżej,, spod 
różnych przebrań ukazują też sa- 
me rysy tw arzy —  są autoportre­
tem.

W ładysław  Jan Grabski jest l i­
rykiem. L iryk iem  czystej krw i —  
bez skrzyżowań. L iryczn y  na- 
wskroś, bez cien ia pretensji do 
epopei, był je go  p ierwszy, mlo1- 
dzieńezy tom ik „R o s ja " (1922), 
gdzie w  krótkich w ierszach spo­
w iadał się ze swTych przeżyć i i-e" 
fleksyj, jakie nasunął mu, chlo- 
pięcem i oczami oglądany, w ielk, 
p rzew rót rosyjski w  r. 1917. L ir y ­
zmem tchnie kunsztowny zbiór 
sonetów „T r z y  w ieńce", ogłoszo­
ny w  r. 1926 w  wydaniu bibljo- 
filskieni. N ie  zm ien ił się też poe­
ta i obecnie, gdy od rymu prze­
rzucił się do prozy, gdy występu­
je w  nowym cnarakterze: powieś- 
ciopisarza.

.B racia" są w ięc raczej pamięt 
nikiem lirycznym , an iżeli powie-

ś.cią, w  normałnem, powszechnie 
pi-zyjęlem  znaczeniu tego  w yra­
zu. Stąd brak konstrukcji: opo­
w iadanie, rozw ija jące  się pom ię­
dzy dwoma krańcowem i zdarzeń :a 
mi, zabójstwem  prez. N aru tow i­
cza w  r. 1922 i wojskowym  zama­
chem stanu w  maju r. 1926, mo­
głoby —  równie dobrze —  rozpo­
cząć się wcześniej, —  i ciągnąć 
dalej, co zresztą leży nawet bo­
daj v/ zam iarze autora, p rzygo­
tow ującego ju ż  podobno do dru­
ku następną część sw ojego dzie­
ła. Stąd również rozliczne dygre­
sje w  tekście, raz po raz przery 
wające tok narracji, ale zaw iera­
jące w iele spostrzeżeń bystrych, 
myśli niebanalnych, i —  w  grun­
cie rzeczy —  stanowiące może 
najw iększy urok książki i na j­
trw alszą je, wartość.

Z te j też, zasadniczej cechy u- 
tworu wynika, ze nawet opisy 
zdarzeń historycznych (np. 
śmierć prez. Narutow icza, proces 
N iew iadom skiego i in .),  aczkol­
w iek n iew ątp liw ie oglądanych na 
własne oczy przez autora, posia­
dają zabarw ien ie w ybitn ie sub­
iektywne, nie są w takim stopniu 
„dokum entem ", w  jakim  mogłyby 
się stać pod piórem twórcy, obda­
rzonego w iększą skłonnością do 
epiki. Nastro je , które w tych mo­
mentach p rzeżyw ają  bohaterowie 
..B raci", w w iększości w ypad­
ków nie są bynajm niej typowe 
dla ówczesnej postawy psychicz­
nej społeczeństwa, czy poszczę 
gólnych grup, które rąają w  po­
w ieści reprezentować (m łodych 
narodowców, piłsudczyków i t- 

P-).
Z drugiej strony jednakże, w ła­

śnie ten p ierw iastek  osobisty 
sprawia, że powieść Grabskiego 
jest czemś odmiennem całkiem 
ideowo i artystyczn ie wy.ższem

nieskończenie od barbarzyńskich 
tak popularnych dziś t. zw. „fak- 
tom ontaży". N ie  z reporterem  
obcujemy w niej, ale z człow ie­
kiem. I  przyjem ność nam daje 
niezaprzeczoną ta  możność, zetk­
nięcia się z człow iekiem  subtel­
nym i w rażliw ym , inteligentnym  
i szlachetnym N iektóre urywki, 
jak np. kilkustronicowe rozważa- [ tych sądów 
nia o re lig ji (w p lecione w  list 
studenta, Jacka Now ick iego, do 
przyrodniego brata swego, miesz­
kającego w  Sow ietach ) należą do 
p iękniejszych kart, jak ie  na ten­
że temat ogłosili w  ciągu ostat­
nich paru lat nasi powieściopisa- 
rze. Tęsknota do jedności narodo 
wej, żal spowodu w ojny domowe., 
i rozdarcia narodu, w yw ołu ją  
szczery oddźw ięk u czytelnika.

I  w  tych fragm entach w idzi się 
całkiem wyraźn ie, że, pomimo 
swego subjektywizmu lirycznego,
Grabski jest, bo 'być musi, przed­
stawicielem , w pewnym stopniu 
przynajm niej, sw ojego pokolenia, 
w yrazicielem  jego  dążeń, jago  sza 
mttfań się, jego  w iary.

pod względem  treści plomysłów, ku 
w ie lk ie j sham ionizowanej całoś­
ci, która jednem  skrzydłem ude­
rzyła o przeszłość, a drugiem o 
przyszłość narodu.

Co do w artości moralno - re li­
gijnych, to znowu —  P igoń  dopie 
ro sięgnął w  nie głęboko i z ich 
głębi wydobył praw dę i piękno 
m ickiew iczowskiego ideału, prze­
św iecającego w  „Panu  Tadeuszu" 
poprzez szarą rzeczyw istość co­
dziennego życia  polsk iego i blas­
kiem swoim sięgającego... a d 
a s t r  a, do pośw ięcen ia za w y­
zwolenie ojczyzny, do składania 
osobistych uraz na ołtarzu jej 
miłości, do re lig ijn e j w ia ry  w  je j 
przyszłość. Najjaśniejszemu blas­
kami tego m ickiew iczowskiego 
ideału są w poem acie: pojedna­
nie K orony z L itw ą  (k tóre M ic­
k iew icz poczytyw ał za dzieło Bo­
że, m ianow icie, za zw ycięstwo 
Boga nad szatanem ) i dobrowol­
na pokuta, która w yrw a ła  Jacka 
Soplicę z pęt pychy, egoizmu i 
zbrodni i pow iodła go na wyżyny 
pokory, zapomnienia o sobie, he­
roizmu i —  świętości.

A le  to jeszcze' nie .wszystkie 
zdobycze sześciu p ierw szych  roz­
działów  przepięknej książki P ig o ­
nia. Zdobyczą, kto w ie, może je ­
szcze większą, a w  każdym razie 
nic niniejszą, jes t unaocznienie 
le j niedosyć przedtem  uśw iado­
m ionej albo i całkiem nieznanej 
prawdy, że „Pan  Tadeusz" to 
symbol całej duszy, M ick iew icza 
od kolebki (dos łow n ie ; od koleb­
k i) aż do dnia skończenia poem a­
tu, to lijs to rja  jego  życ ia  w swo­
je j  na jistotn ie jsze j treści, jego 
wrażeń, jego  uczuć. ' je g o  pog lą ­
dów na przeszłość, teraźn iejszość 
i p rzyszłość o jczyzny i — jego  o- 
sobistych... upadków i w zlotów  
w krainę ideału (je g o  „głodu 
św iętości", jak  mówi P igoń , w  
którego języku  i stylu siła  słowa 
w alczy o ’ lepsze z  jasnością i na­
daje mu swoisty urok).

I  w reszcie —• 'o zźz ia ! *Btats 
i Daje on (ja k  zresztą i wszystkie 
rozdzia ły poprzedn ie) dużo w ię ­
cej, n iż obiecuje ty tu i: oto stano­
w iąca treść tego  rodziału histo- 
r ja  sądów o „Panu  Tadeuszu , 
poczynając od własnych sądów 
samego M ick iew icza i współczes­
nych mu krytyków, aż do chw ili 
dzis ie jszej, je s t zarazem, dzięki 
temu, że ujmuje pod szerokir. ką­
tem widzenia, —  charakterystykę 
polskiej krytyki literack ie j w  cią­
gu całego wieku. Że n iek tó ie  z 

(n iezm iern ie różno­
rodnych) przyczyn iły się do po­
pularności i umiłowania „P an a  
Tadeusza", jako najdroższego k lej 
notu naszej poezji narodowej, to 
wolno tw  erdzić z wszelką pew ­
nością. A le  i to  także nic u lega 
wątpliwości, że książka Pigonia, 
ściśle naukowa, a jednocześnie 
tętn iąca biciem  gorącego i szla ­
chetnego serca, bedzie granito- 
wem podłożem  dalszego kultu 
„P an a  Tadeusza", kultu, który 
mimo m ożliwych odstępstw i za­
łamań w duszach jednosten oso­
b liw ego typu, będzie w ciąż w zra ­
stał w naszem społeczeństwie w  
m iarę jego  wzrostu estetycznego, 
moralno - re lig ijn ego  i narodowe­
go.

Na wyczerpaniu

, iLoiig Nowaczyńskjego:

TYLKO OLA I JblET
Cena zł. 3 . - .  Nakład „R o ju“

P L E W Y  i P E R Ł Y
   Cena zł. 4.—  j s --------

Do nabycia we wszystkich księgarniach
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PRZYPMEK REDAKCJI:

U ifły artykuł Stanisława Młodo­
żeńca poprzedzić trzeba kilkoma wy­
jaśnieniami dla tych czytelników, któ­
rzy może nie śledzili dokładnie prze­
biegu sprawy, o jakiej będzie mowa. 
Rzecz idzie znów o metody polemicz­
ne osławionego „Pionu” .

W  n-rze 2-gim „ABC literacko-ar- 
tystycznego ’ z dn. 7.1. b. r. ukazał 
się artyk J  Stanisława PiasecK ego 
p. t. „Chłopy idą” , poruszający za­
gadnienia wchodzenia do piśmiennic­
twa naszego pisarzy rodem ze wsi. 
Jako przykłady przytaczał artykuł 
twórczość poetycką Stanisława Mło­
dożeńca (rodem z chlopsk ej chaty 
w Dobrocicachl świetną prozę mło­
dego pisarza Wincentego Burka (ro­
dem ze wsi Ocinek w Sandomier­
skiem), a także nadesłane redakcji i 
wydrukowane w tymże numerze 
,ABC” wiersze Jana Brzuzy z Nowe­
go Sącza, niewolne od błędów ale w 
sposób ciekaw’ ' i nowy ujmujące te­
maty wiejskie.

Wkrótce potem, w  .i-rze 3-cim (z  
dn. 20.1. b. r.) „Pionu” ukazała się 
notatka p. t. „Chłopy pana Piasec­
kiego” , podpisana nazwiskiem nieja­
kiego p. Tadeusza Makarewicza, a 
w  notatce tej straszliwa, druzgocąca 
rewelacja: Jan Brzuza nie jest żad­
nym chłopem, bo był... urzędnikiem 
Ministerstwa Skarbu. Snać dla p. Ma­
karewicza fakt ukończenia przez ko­
goś studjów i objęcie zawodu inteli­
genckiego przekreśla automatycznie 
chłopskie poenodzenie, chłopskie na- _ 
:w'sko, chłopskie pierwiastki psychi­

ki i oarębności kultutalnej. Z rownem 
powodzeniem mógsby p. Makarewicz 
ogłosić rewelację, obalającą przypi­
sywanie Mickiewiczowi szlachectwa, 
bo przecież iwórca „Pan.. Tadeusza” 
wykładał w College de France, był 
profesorem uniwersytetu...

Chłopskości pozostałych dwócl pi­
sarzy, Stanisława Młodożeńca ! Win­
centego Burka, narazie p. Makare­
wicz nie kwestjonował. Biedaczek nie 
wiedział zapewne, że Młodożeniec z 
Dobrocic jest teraz profesorem gim­
nazjalny! w Warszawie, a Burek z 
Ocinka (o  zgrozo!) studentem angli­
styki, co jak wiadomo według pana- 
makarewiczowej teorp przekreśla 
chłopskie pochodzenie calkOv/icie. 
Natomiast przyszedł p. Makarewiczo­
wi w sukurs zwykły błąd drukarski, 
popełniony prze; zecera, składające­
go „Pion 1 przegapiony przez korek- 
ora tego pisma. Zamiast Wincenty 

Burek — złożył zecer „Pionu” : Win­
centy Burchter. Ani p. Makarewicz, 
ani redakcja „Pionu” nie uznała za 
stosowne sprostować w następnym 
numerze pomyłki Niech sobie czyiel- 
nicy mysią, że świetny ■' nowelista 
chłopski Wmcenty Rurek, drukujący 
swe utwory w „ABC”, to jaki żyd 
Burchter. Co za wspaniały triumf po­
lemiczny orzy pomocy błędu zecer­
skiego i n.ewmnego przeru leżenia 
pomyłki! Patrzcie —  oto chłopy pana 
Piaseckiego!

Ałe nie dość na tem. Numer „Pio­
nu" z notatką p. Makarewicza, za­
wierającą rewelację o Janie Brzuzie i 
przekręcone nazw.sko uurka, wpadi 
w ręce p. Antoniego Olchy ze wsi 
Naprawa, który napisał ao redakcji 
„Pionu” list, skwapi.wce wydrukowa­
ny na łamach tego pisma w ostatnim 
numerze (z  24.ui b. r.). P. Antoni 
Olcha wcho izi w skład redakcji m.e- 
sięcznika „W ies —  jej pieśń” , grupu­
jącej dawnego, piztdwojennego ty­
pu „chłopów ; literatów ęw rodzaju 
„jn"tka z Bugaja ). Przeczytawszy 
artykulik p. Aiaaarewicza w „l-iome ” 
obruszył się. jakto? 'to o nas n.i ne 
wiedzą v  Wutszawie, a polemiki to­
czą się o jakiegoś <am tirucniera? 
(Nazwisko bursa uległo dalszej me- 
tamorioz.e —  niewiadomo czy w liś­
cie p Olchy, czy też może w sławnej 
z chlujnosci korekcie „Pionu” ). 
Chwali się p. Antoni Olcha wydawa­
niem pisma „W ies —  jej pieśń o- 
chotr naw.ązania kontasiu z oiidai- 
ną lueraturą i tem, że wierszyki Jant- 
ka . bugaja sam S.enkiewicz ongiś 
iomplemeniował, a pomstuje na Auo- 
dożeńca za pisanie „przysp.ewuw” i 
na wiersze, zakończone refrenem „Oj 
dana” . rrawaziwa poezja chłopska—  
to tylko m.es.ęczitm „W>eś —  jej 
pieśń”, który, bron boże, nie wojuje 
z staftizmem, tylko drukuje w.ersze 
jamy* z ougaja

P. Tadeusz Makarewicz wpadł w 
zachwyt po przeczytaniu tego listu. 
Co za radość! Wywołał wilka z lasu. 
Nares2cie „prawuziwy p,rzeuslawic;el 
literatury ludowej', p. Antoni Olcha, 
pomaga „Pionowi” zdruzgotać tych 
Młodożeńców i bruchterow! Uczywi- 
śc.e p. Makarewicz jest tak sumien­
ny, że i tym razem, zaiączając w 
„Pionie” k mentarz do lis.u p. Oichy, 
ani słówk.em me prostuje pornyuci 
co do nazwiska tmrKa. .oech się pc 
myłka utwierdza w pamięć.! Co um ! 
Trzeba przec.eż pogrążyć tego Pia­
seckiego z „A łjC ' za wszeiką cenę 
Ze w^rsze „chłopów - literaiow” w 
rodzaju jantka z Dugaja są wiasnie, 
niestety, przeważnie ourab.an.em od­
padków z pańskiego stoiu „oi.cjał- 
nej' hteratusy, w przeciwieństwie do 
chłopskiej prawuy, jaką wnoszą w i- 
teraturę młodożeniec, czy burek —  
to już p. Makarewicza nic obchodzi. 
Ważne uia n.ego jest tyiko to, że 
znaiazł „autentycznego cmopa - i 6- 
rata” p. Olchę, który zbaiamucony 
jet notatką przeKięcemem nazw.- 
Ska bursa na bruciiiera, stai ił mu 
do pomocy w waice polemicznej z 
„ABC” .

Tyle o stanie faktycznym sprawy.
Poniżej c.ęty, kp.ący artykuł Bta- 

msława Młooo„eńca, w oupowicdzi 
na praktyki pp. Makarewiczów et 
consortes. (Red ) :

I.

(V 12-tym numerze „Pic/nu", 
*nalaały s ię  dwa, pełne sw oiste­

go humoru kawałki, że w arto  na­
wet się nieco niemi zabawić. Idzie 
zdrow y pow iew  przez „P io n “ , 
schodzą w idoczn ie z koturnów na­
m aszczenia i zaczynają się śmiać. 
T o  zd row e: czuć pęd chłopskiego 
powietrza, które orzeźw iło  ten 
kurz ich papierowych wypocin.

Sumiennie obsługiwany przez | 
literack ie pismo p. Olcha, litera t 
prosto od pługa, szczerze się 
uśmiał w  liśc ie  do Redaktora 
(k tó rego? ) z p. P iaseck iego i chy­
ba z jego  udanych chłopów, „k tó ­
re idą i w yg ląda ją  jakoś dziw- 
nie... Pan M łodożeniec, Bruchter, 
Brzuza... W ięc  to mają być te idą- j 
ce w  literatu rę chłopy ?“  W iozę, 
panie Olcha, jak  pan napełnia to 
pytanie szczerym, szerokim, jęd r­
nym śmiechem. Pan umie się 
śmiać, bo pan w yrósł na w ilgo t 
nej glebie.

W spółczu ję tylko Panu, spowo- 
du tego trudu przy czytaniu ar­
tykulików p. M ak-  'cza. Jaż
rrrMem sposobność dobitnie w y ­
kazać, jak  to trudno czytać na­
w et profesorom  Uniwersytetu  
(p ro f. S in k o !), nie mówiąc ju ż o 
licznych w ygiętych  w skoku do 
katedry kandydatach. Trudna 
sztuka —  to czytan ie ! Pan ie O l­
cha, niugł pan wszystk iego nie 
czytać, m ogliby tak panu co szep­
nąć do ucha. Uczone takie pany. 
toby przecie co szepnęli "i trud 
byłby znośniejszy

A  oni jeszcze iron jam i takiem i 
się bawią, to dobrze chociaż, że 
Pan się odżegnał od w alk i ze 
„s ta ffizm em ". „Chłopska poezja 
p łyn ie swojem  własnem łoży­

skiem ", zapewnia Pan. P łyn ie  i z
całą gotowością -wpada w  S ta ff. 
A  w  który, panie O lcha? w łaści­
w ie to pytanie także nie do pana 
skierowane, tylko do p. Makare­
w icza, do św ietnego znawcy i su­
m iennego in form atora, który się 
cieszy do tego stopnia, że gotów  
z panem łow ić ryby w  mętnej wo­
dzie, stojącego i gn ijącego  stawu. 
Or. wybaczy panu Iron ję  (to  pan­
na Ireiika z pałacu, panie O lcha ), 
a będzie się unosił nad pańskiem 
„w n ik l wem odczuwaniem " i nad 
„dużą dozą krytycyzm u". To  w ię ­
cej chyba znaczy, n iż pochwała 
S ienkiew icza, jak  pan m ógł się 
znowuż przekonać p rzy  mozol- 
niejszem  czytaniu „P ion u ".

Pan M akarew icz debrze radzi.

Szkandał jeden z tem  „O j dana, lO cinku  taki był zaślepiony, co 
d an a "! T o  pan nas spotkałeś, ja k lm iś la ł, że to je go  syn

B yli tacy, co radzili pow tarzać „P io n " .

my się z  Bruchterem baw ili w  
che derze i my sobie rob ili te przy- 
śp iew y „O j dana dana" i pan w te­
dy krzyknąłeś:

—  M am !
I co pan masz i ile  pan wziął 

za to, panie P iaseck i? Skąd 
myby się tam w „P ion iu " do­
w iedziały, że Burek to Bruch­
ter, jakby pan im nie pow iedział 
i nie w ziął za to p ien iędzy? A  o 
mnie to nie w iedzą?  N ie  udaj 
pan, panie P iasecki —  to z drugą 
kolejnością w y jedzie  i mój Jung- 
man. Tam  u nich ju ż jest na pa- 
pirzu i w korekturzy, a pan to 
masz w  kieszeni i pan się śmie­
jesz w  akcyjnej spółce z firm ą

„O j - dana, dana" —  a pan 'd i  
p rzygw oździł i p. M akar5!*' cz 
też... P rosim y o dokumenty! P a ­
nie O lcha i Pan ie M akarew icz, 
pośm iejcie się szczerze, szerok.’ , 
otwarcie, w ilg o tn ie ! P rzy toczy ­
my wam próbkę tak iej poezji i 
damy dokumencik:

Tu krzaczek  —  tam krzac zek  —  
zza krzaczka  ataczck... 
pyk-pyk-pyk, pyk-pyk-pyk

Pach c ia rc zyk  rychtu je ,  
chłopina ce lu je  —  
pyk-pyk-pyk, pyk-pyk-pyk....

O j  „dana  —  o j  dyna —  
to się ju ż  zaczyna 
pyk-pyk-pyk, pyk-pyk-pyK....

U !... To  wasze jedyne „O j da­
na dan a !"

II-  .

A j,  panie P iasecki, co pan na­
robił? Co jes t?  To  ja  pótrzebowa

Pan do mnie wym iśla l takie 
nazwisko, coby się samo sobie 
dziw ow ało : ten M łodożen iec —
i za te pare groszy pan robisz 
taki g iew a lt To nie pan posyła­
łeś mnie na tę prowokację do 
Strzelca, żeby ich chłopską kultu­
rę k ia jsterow ać? N ie  poznały: 
k laskały i niepoznały. Do ludow­
ców od W yzw o len ia  ty ż : nie po­
znały. Thugut z W roną k rę c ia y  
nosem, a te m łode go je  klaskały 
tyż. Do ludowców* - akademików 
od P o lak iew ic za : klaskały. W
„Tygodn iku  Ilustrow anym " kie­
dyś —  z m iłym  chęciem. W  „C za­
s ie " tyż. N igd z ie  nie poznały.

A  Bruchtera poznał kto? W  
„K u rje rze  W arszaw sk im " —  nie. 
W  „W yzw o len iu " —  nie. W  „M ło ­
dej M yśli L u d ow e j" —  nie. 
W szystk ie tam m iślaly, że to 

łem panu zau fać i co ja  mam? I'W incenty Burek. I  jego  o jc iec na

Nu —  ile pan dostał od p. M a­
karew icza za tego Bruchtera, 
panie P iaseck i?  A  co p. Olcha 
dostanie za swój śmiech, co go 
w yPom perow ał z tych szyrokich 
płuc? A  gdzie kontrakt, panie 
P iaseck i? Zają łeś nas z Bruchte­
rem z chederu i ob iecywałeś zło­
te ja jk i i m aju fes, żeby my ino 
tych chłopów udawali z „O j da ■ 
na", bo w tedy potrzebowałeś pan 
ten in teres ! Pan mi dawałeś re- 
dakturę w  literack ie pismo i je ­
szcze te słowa mam z brzękiem 
w lewem uchu, tak były  nam ięt­
nie szeptane:

—  Pan ie Jungman —  dam pa­
nu nazwisko, coby się samo sobie 
dziwowało, ale naucz się pan 
abecadła od estetyki, to będziesz 
pan esteticzny s p e c !! !

To  ja  się oburzałem panu w 
oczy i krzyczałem , że ja  wszyst­
ko w im  i mam i ja  chcę na samy 
wmchuszoe: ja  się znam na p la­
stelin ie i na napierzu, i na kurz. 
i na śmieć, j na klaw icym bal, i 
na wywieskach, i na literach  z 
dwóen stron, i na literach  z trze­
c ie j strony, i na ty ja te r  —  i ja  
w>czuwam! i ja  w iczu w am !!

To, panie P iasecki, ja  panu 
jednem  słowem powiem, co pan 
zrobiłeś z tym  Bruchterem  i co 
chcesz ze mną zrohić -—  pan je ­
steś Judasz na bione żydki, że 
pan zaw rócił w  g łow ie  i nie da 
zarobić na tem „O j dana da­
na !"...

I I I .
Pan ie  Olcha, pana sumiennie 

poin form owali, bo od tego są, a

L .  Całkosińska

I n t e r m
Wiosna... Odsuwam zniechęco­

na „C la u d e " * ) .  To  co m ogło w  
n iej być m łodością i uśmiechem 
gaśnie pod nalotem  rezygnacji.

0  ile  by to p iękn iej było. gdyby 
rezygnację  , zastąpić dumną ak­
ceptacją ty c ia ! I  gdyby w ogóle 
„C lau de" była zupełnie, zupeł­
nie inna. I

D laczego, —  m yślę —  M ada­
me B ovary ; petite Therćse-Bor-1 
deaux Odile-M auro.s —  czaru ją­
ce w raz z tylu innemi pełn ią ży ­
cia i błędów, tem bliższe, że nie­
doskonale, w yniesione m iłosier- 
nemi dłońmi autorów  na w yży­
ny piękna, te, które latam i nie­
pokoiły w yobraźn ię ludzką, z 
chwilą, gdy  wezm ą do ręki pió­
ro, u lega ją  radykalnej przem ia­
nie, ukazując pedantyczną o- 
schłość tradycy jn e j bas-bleuY 
D laczego z dzieł francuskiego 
p isarza w yziera  w ielkoduszność 
i lotność, a z kobiecych surowa 
trzeźw ość Francji. Trzeba jak ie ­
goś szczęśliw ego tra fu , by w y ło ­
w ić tak cenne perły, jak iem i są 
pełna słodyczy i prostoty M ar- 
gueritte Audoux i zuchwała Co- 
lette. I  czemu to przypisać, że 
promiene słońce F ran c ji sprzyja 
raczej racjonalizm ow i, wówczas, 
gdy  mgły, deszcze i fa le  morskie 
b ijące nieustannie o w ybrzeża 
W  B rytan ji s tw orzyły  trzy  e le­
m enty kobiecej tw órczości tegc 
k ra ju : —  odwagę, humor i sło­
dycz? I  czy d latego francusk. 
romans przypom ina ostry i w y­
raźny w  konturach rysunek p iór 
kiem, a angielsk i delikatne, za­
mglone pastele?

1 w czem tkwi ostateczna ta 
jem nica pisarek angielskich, tak 
różnych od ich sióstr na konty­
nencie?

M ogłabym  w y liczyć  niby w  .11- 
t_ :iji, nazwiska tych wszystkich, 
które kolejno wnosiły w  m oje ży­
cic, razem  z zachwytem  jednocze 
sny smutek, złączony z świadomo 
śUą ich przedwczesnej śmierci. 
Jane Austen, ciemnowłosa pięk­
ność, dająca lite rack1" A n g lji, 
humorom i charakterystyką ży ­
cia p row incji, w ięce j niż to w 
t ' ; g j  ostatnich stu lat uczyniły 
je j następczynie. Currer Bell, 
an ieł - m ściciel uciemiężonych, 
łącząca crom welowski fanatyzm  
w zwalczaniu  obłudy, z wspólcze 
s.:yi-i ^ .uantyzm em . A  E m ilja  
Broutte, zapoznana siostra Char- 
lotty, pi. ...iennookie zjaw isko 
p rzeb iega jące z rozw ianem i lo­

kami okoliczne w ydm y; tak bar-j cia z równoczesnem zacieraniem  
dzo romantyczna, tak szybko spa śladów rzeczyw istości sama-Judy

* )  Clauae. Genevieve Foconnier 
t —  Prix Feminin.

ła jąca się w  rozterce ducha. Ma 
ry  W ebb —  (m usiała chyba mieć 
za matkę chrzestną George E li­
ot, bo obojętna na prądy nurtujące 
powojenną literaturę tkw i korze­
niami w  epoce w ik to rjań sk ie j), 
śp iewając swą pieśń jednemu 
jezioru , które urzekło ją  w  n a j­
dalszym zakątku A n g lji.  I  w resz 
cie ta najm ilsza, T ig  M ansfield , 
tak niereal.... i fantastyczna, że 
boję się spłoszyć ją  niebacznem 
słowem.

N ie  mówmy o nich, one śpią tył 
ko... a teraz jes t wiosna.

I pisząc to, w idzę ją :  Rosa-
nor.d Lehmann.

Gdym czyta ła  je j  p ierwszą 
dziewczęcą pracę * * ) ,  a jes t jesz­
cze bardzo młoda —  pomyślałam, 
że A lic ja  z K ra in y  Czarów uczy­
ła ją  chyba sztuki s tąparia  po 
ziem i, z głow ą w  obłokach, w któ­
rych łow i gołęb ie marzenia. I  że 
szkodaby było, gdyby m iała je j 
zapomnieć. Bo w łaśnie ureg i 
wdzięk te j dziwnej, trochę har­
dej, trochę żałosnej pow ieści po­
lega na nieustannem przenikaniu 
się przeczyw istości z fantazją. 
Ci, k tórzy znają, tw ierdzą, że 
jest to autobiograf ja . N ie  wiem 
tego napewno, ale czy każda po­
w ieść do pewnego Btopnia nie 
jest n ią? Czy pow ierza jąc jak ie­
muś skrawkowi pap ieiu  nasze 
myśli, uczucia przeżycia, nie 
w ydajem y żywcem  samych sie­
b ie? Tak, czy inaczej w  danym 
wypadku hipoteza ta jes t zupełnie 
m ożliw a; tyle nieprawdopodob­
nej św ieżości, ty le  dziewczęcych 
nastrojów , począwszy od na jw yż­
szego upojenia, po beznadziej rą 
rozpacz i n iew iarę tętn i w  tej 
książce.

W szystko to, co stanow i jądro 
młodego życ ia : marzenia, głód
w iedzy, studjów, p rzy jaźń  i m i­
łość w ypełn ia ją  po brzeg: „D usty 
A nsver“ . H is to rja  m łodziutkiej 
Judith, której udaje się wejść w 
życie zw arte j i „sam ow ystarc2al-

I  dopiero, gdy p rzy jaźń  zaw ie­
dzie, oszuka m iłość, spadnie na 
moment zasłona, ukazując rzeczy­
wistość. Sym bolizu je to chwila, w 
której wpatrzona w  odbicie Rod- 
diego w ' lustrze uprzytam nia so­
bie dwie rzeczy, to, że nie odwró­
ciła  g łow y, by u jrzeć żyw ego i 
świadomość, że w  życiu je j byl 
snem, „Snem, który się ciągle 
powtarza, tw arzą  w idzianą w 
anurmalnem ośw ietleniu , zd e fo r­
mowaną kompletnie. N igd y  go nie 
znała —  n igdy nie był rzeczyw i­
stością. U siłow ała  go wciągnąć 
na sw oją  drogę i nastąpiła k lę­
ska. A le uwoln iła  się. Dom obek 
stoi pustką, czereśnie ścięto * 
„d z iec i z tam tej strony odeszły. 
A le  w  porażce, pozostaje Judy 
jedno —  radość. Była  s iln iejsza  
od ich zb iorow ej s iły , odegrała 
rolę w  życiu każdego z nich —  
zw yciężyła . T era z  zamknie roz­
dział życia. N ied ługo zacznie my­
śleć. I  co da le j?  A le  jeszcze nic 
teraz.

Tak im  akordem kończy R. Leh-
l ' f  — 1 |>ł»WięuC| O -*-j IWO i’«il
mówią, że jest zuchwała —  a ja  
myślę, że przeJewszystkiem  bar­
dzo młoda. I  to n iezależn ie od 
dosKonałych w alorów  artystycz­
nych. Zdaje mi się, że w łaśnie tej 
cechy nie doceniła autorka, p i­
sząc swa drugą pow ieść „N u ta  
muzyczna1 W yg ląda  to tak —  
jakgdyby postanow ią wejść w  ży­
cie starszych f uczyniła to tak, —  
jak  zwykli młodzi, z całą bez- 
wględnością przekonania, iż  ci lu­
dzie sa kompletnie skończeni, bez 
ju tra  i możności rozwoju . To bar­
dzo smutne, bardzo p rzygnęb ia ją­
ce Zw łaszcza, że z wszystkich ele 
mentów, jak im i Lehmann posłu­
gu je się w ybrała poczucie brzydo 
ty  i m iernoty, dając mu najgłęb­
szy wyraz.

Nutą muzyczną w  je j  opow iada 
niu jest po jaw ien ie się, w  środo­
wisku skończonych, skazanych na 

n e j"  grom adki dzieci „z  za m uru", szarą egzystencję łudzi, m łodego 
— ma n iezależn ie od odwagi, z i beztroskiego chłopca. W chodzi w 
jaką autorka zbliża się do mektó-| nie, obala n ieświadom ie spokój 
rych zagadnień, nieopisany czar d izem iących serc, budzi przez kon
młodości i puezji. W szyscy, w  toj 
powieści, mimo, że wytrącen i 
przez w o jnę z utartych d róg ży­
cia —  są m łodzi. I  najm łodsza, 
na jżarliw sza  w poszukiwaniu ży-

* * )  Rosamond Lehman, „Dusty 
Answer” , tłumaczona na i.ezyk fran­
cuski i polski.

trast poczucie szarzyzny i tęskno 
tę do innego, barw n iejszego ży ­
cia, —  odchodzi n iew innie w  swo­
je  praw dziw e życ ie ", pozostaw ia­
jąc  po sobie gorycz tych, którym  
pozwolono bezkarnie wsłuchiwać 
się w cudzą pieśń. I  przez cały ten 
czas autorka upiera się, tak zupeł 
nie dziecinnie obstaje przy  tem,

by akurat, tak a nie inaczej na to 
patrzeć, aby nie zostaw ić żadnego 
złudzenia tym  starszym . T a  bez­
nadziejność, z jaką uniem ożliw ia 
swym bohaterom rozw iązanie pro 
blemu brzydoty ich życiia, —  jest 
najw iększem  okrucieństwem  mło­
dości, a zarazem  i świadectwem .

T rzec ia  z pow ieści „T h e  Invita- 
tion to the W a ltz "  przekonała 
mnie znacznie m ocniej —  od 
wszystkich rem in iscencyj i ana- 
lo g ji m otywów, zaczerpniętych z 
„S zczęś liw ośc i" i „P ie rw szego  ba­
lu " K. M ousfield , że R. Leh ­
mann należy do grupy tych p i­
sarzy angielskich, którzy z W ir- 
g in ją  W o c lf  na czele ro zw ija ją  w 
pow ieści pew ien m otyw, da:ąc 
mu na jpełn ie jszy  w yraz. Dz ęki 
temu fragm entaryczność nabiera 
cech skończonej całości. M oże nie 
om ylę się, p rzyp isu jąc zasługę tej 
form y utworów  K, M ousfie ld . Do­
skonałym wyrazem  powyższego 
typu jes t „Zaproszenie do w alca".

Cóż to jes t?  H is torja  kilku dni 
przed balem i nocy balow ej, w 
czasie których dwie s iostry sty­
kają s ię : ;'edna z życiem, a dru­
ga z m iłością. I  mała rozżalona 
O liw ja  zastanaw iając się nad tem 
dochodzi do przekonania, że
„wszystko się zm ienia —  nic nie 
jes t do siebie pedebne." Zosta­
wiono ją  w  drodze. A le  nie da się. 
Ona też ma o czem myśleć. T y le  
różnorodnych rzeczy przeżyła tej 
nocy. T o  poprostu nadzwyczajne. 
Życie ! O K a te ! czy n igdy sobie 
nie powiem y?... I  okrzyk ten zdra­
dza cały św iat nadziei, o tw iera ją ­
cy się przed oczyma O liw ji. A  
równocześnie zda ’emy sobie spra­
wę z tego, że „Zaproszen ie do 
w a lca " jes t pasowaniem  R. Leh ­
mann na dorosłą istotę.

To  ciekawe, jak  bardzo przypo­
mina mi drogę, po której kroczy 
Francis Robert. I  tu atm . sfera 
nabiera ciepła —  i tu życie ro­
dzinne ma daleki odblask p ierw o­
w zorów  Jane Austen i Dickensa. I 
tu gw ałtow ne fa low an ie  uczuć 
łagodn ieje. Jeszcze brzydota, upo­
jen ie, zwątpien ie p rzew ija ją  się 
przez życie obu dziewcząt, ale 
złagodzone i jak ieś inne... W y g lą ­
da to tak, jakgdyby autorka wy-

zresztą pan ma „w n .k liw e  odczu­
wanie i dużą dozę krytycyzm u". 
W łaśnie —  tylko 'z  „o fic ja ln ą "  
litera tu rą ! A le  proszę uważać 
grzeczniutko, kapelusik pod pa­
chą. 1 aby czasem nie wypsnął 
się panu jak i przyśp iew , np. —  
„pachciarz —  albo —  o j d an a !" 
P ieśn i . tak, ale przyśpiew, Boże 
broń. To może być w ' Dobroci- 
cach, na Ocinku, u K olberga , ałe 
w literatu rze —  n ie ! (

P . M akarew icz w-ie, że przy- 
śpiewy roz lega ją  Się ty lko w che- 
deraeh. Gdj’by nie był pewny, to 
p Pom irowski feżl or.ie mu do 
uszka: po dwakroć św ię te ! To 
spec od wszystk ich  lite r : -
dwóch stron je  czyta i z trzec ie j 
tyż. L ite ry  nie śp iew ają  f nie bę­
dą. I  literaci tyż nawet ludow i z 
p. O lchą na czele. Poco  ten śpiew 
i ten krzyk i ten harm ider? Duch 
ludzki z całemi ’ rzy ległościam i 
kucnął i siedzi naaęty, maszczo­
ny w  literkach, p. O lcna, w lite r ­
kach p. Pom irowskiego.

Cichutko, radzę. —  i k łan iać 
się i liścik i pisać. Panow ie g rze­
czni —  pochwalą. Jantka z Bu­
ga ja  chw alił S ienkiew icz i byłe 
przyjem nie. T eraz są w ięksi pa­
nowie, to panie Olcha, okazja do 
w iększej przyjem ności. A  i ja  
m iałem swoje przyjem ności —  to 
się pochwalę. M ógłbym  się w  li­
pę rosochatą wydąć z te j dumy, 
panie Olcha. D wa razy ściskałem 
rączkę samego p. Kaciena - Ban- 
drowskiego i uśm iechaj się, L a ­
boga, panie Olcha, sam p. Kaden 
uśm iechał się do mnie, tylko, że 
c 'y b a  mnie nie cen i! Fana na­
pewno będzie cenił, bu ju ż  p. Ma­
karew icz pana pochwńlił, a p. 
Pom irowski zaakceptował, p 
Święcicki p rzyp ieczęto ’ *:ił.

Aha, panie Olcha, i jeszcze jed ­
no: sam prezes od Pąłae.u L ite ra ­
tury m ówił n iedawno: / „K o le ga  
M łodożeniec..." Laboga.! Można 
przyjechać, pow iedzą .K o le g o '"
—  i ocenią —  i Pałac pokażą —  
i harbatki naleją, o s io le  pogwa­
rzą, bo sioło lubią. O braniu be 
dą gadali, ino, panie Oloha, p ił- V 
nujcie się, żebyście tam jakichś 
uniwersytetów  nie kończyli. Bur­
kowi Szekspira zachciało się stu- 
djować i z tą angielszczyzną swo­
je  poczucie chłopskie chce pogo­
dzić. N iew o in o ! P iln u jc ie  się, bo 
z W as jak iego O jch iera zrobią i 
chłopomana. Oni tam straszn ie 
lubią zm ieniać nazwiska. Za płu­
giem , panie Olcha, chodzić i pieś­
ni w yciągać, ale bez orz/śpie­
wów, na m iły  Bóg. L iterkam i 
śpiewać, kulaskami takiem i w y ­
w odzić —  i literatem  się hazywać 
ludowym.

Ja z Bruchterem  nie będziemy 
m iejsca zabierać i nawet nie chce 
my D roga otw arta : Pa łac poka­
żą, cukru dadzą i pow iedzą: s io ło ! 
Ino, człowieku, bez p rzyśp iew ów !

I żart na stronę, panie C>lcha, 
bo naprawdę w ierzę, że n iejak ich  
rzeczy rnożna się od W as nauczyć.
I  w y czegokolw iek od Burka, nvo- 
żo i ode mnie też m oglibyście się 
nauczyć. N aw et o tym  „W ie lg im  
Jasiu " m oglibyśm y się dogadać.
I o Mańkucie też —  i o L ichoc ie  
też! I  o Mańkucie też i o  L ich o ­
cie te ż ! I  o Mańkucie też  «— i  o 
L ichocie też ! {

P. Piasecki coniecr> ciekaw ego 
takżeby dorzucił. A jń o !  I  od W as 
chętnie, z czego mptna, skorzy­
sta, ale W as czemś^a do w iatru  
nie w ystaw i. Mam jednak głębo­
kie, ludzkie prześw iadczen ie, że 
p. M akarew icz lich o  co w ie, a o-d 
p. Pom irowskiegn jtnogliby^zie do­
stać tylko trochę śmiecia

W ierzę, że się od W as w ielu  
rzeczy można na/uczyć i od p. 
Brzuzy, którego j nie znam. też się 
można ńauczwć —  przyjem nie, 
choć za m iękł '  pisze Ja ciągle 
się uczę. o-d J a s ia  Patera, parob­
ka, p racu jącego  u m ojego o jca 
na wsi.

I  napraw dó, Pan ie Tadeuszu, i 
teraz nie ma/m do W as żalił, choć 
nie w iem  /rui bon® chcieliście

konała drobny, porozum iewawczy mnie upoko/rzyć. A le , Pan ie Ta- 
znak w  stronę czyteln ika, szep-1 deuszu. Jaja Pater, gdy, karm iąc 
cząc razem z wujem  Oswaldem : i krowy, napotka  spleśniałe siano, 
Jakież urocze! Siebzehn J&ikre j nić w ło ż j1* go za drabinę. N ie ty le - 
lt ‘ To  w łaśn ie stosowny w iek  ju ż m oże fłz  m iłości do tych byd­

ląt, bo t i jk i  znów idealny nie jest, 
przecież w ie, że po takieija sia­
nie pdfskudne mleko musiałby 

Jbrać iM ) gęby.

alt'
dla tak krańcowych uczuć...

I  naraz staje mi się czegoś żal. 
Już w iem : Rosamond Lehmann
dorosła.
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Jerzy Konopacki

Hrabiowie i Książęta Sulkowscy
Dwóch b y ł°  Polaków , których 

im iona tragicznem  bohaterstwem  
zapisane są na p ierwszych  kar­
tach dziejów  porozbiorowych 
dawnej R zeczypospo lite j: Józe f
hrabia Sułkowski i W ładysław  
kg. Jabłonowski.

Szczególny zb ieg okoliczności 
spraw ił również, ze około ich 
dzieciństwa krążyły fantastyczne

p iera jąc się na liśc ie  ks. F ran ­
ciszka, piszącego, że spodziewa 
się „en core" jednego nieprawego 
potomka, buduje na tym słówku 
„en core" hipotezę, że był ju ż j e ­
den syn książęcy n ie lega lny —  i 
i to właśnie... Józef. N aw et p ro f 
W ayda słusznie zw raca uwagę, 
że „tak ie ilościowe pojmowanie 
tego wyrazu (encore —- nasz przy

JÓZEF HR. SUŁKOWSKI 
(według portretu Vigee Lebrun)

w ieśc i: książę Jabłonowski, zwa­
ny „M urzynk iem ", m iał być po­
tomkiem n iepraw ej córki Stani 
sława Leszczyńskiego, a Józe fa  
h i.  Sulkowskiego po dziś dzień 
modokłaani h istorycy i anonimo­
we encyklopedje ch rzc ił) mia­
nem n iepraw ego dziecka. Obec­
nie, dzięki usilnej pracy prof. 
Adam a SkałkoWskiego, najbar­
dzie j n iew ątp liw ie  powołanego 
do opracowań życiorysowych, 
m amy w yjaśn ioną ułudną tajem ­
nicę pochodzenia gen ja lnego a- 
d jutanta napoleońskiego.

Kom isja  H istoryczna poznań­
skiego Tow arzystw a  P rzy jac ió ł 
N auk w ydała  źród łow ą pracę 
p rof. Skałkow skiego: „Rodowód 
Joze fa  Sulkowskiego i je g o  lis ty  
młodociane — U m yśln ie na po­
czątku n in ie jszego zw iąza liśm y 
dwa nazwisku, z których p rzy­
najm niej jedno ju ż praw ie zupę1, 
nie rozjaśn iono w  przyczynku 
b iogra ficznym  bohatera, o któ­
rym  wiadomo, że w  młodości za- 
szcytn ie w a lczy ł na L itw ie  prze­
c iw  R osji, późn iej za jm ow ał się 
dyplom acją, publicystyką, uzna­
w any za ta len t w  każde: z tych 
dziedzin ; w  w ojskowości poczyta 
ny za gen jusza ; z m yślą o Polsce 
w a lczy ł w  EgipM a i tam zginął.

N adzw ycza jną  była kariera  ro­
du Sułkowskich, „szlach ty drob­
nej, lecz zasoDnej". heTbu u i 
ma, której przedstaw iciel na 
początku 18-go stu lecia był zau- 
fanym m inistrem  króla Augusta 
I l l- g o  i  dla sw o je j lin ji zdobył 
tytu ł książęcy ; druga lin ja  rodu 
—  hrabiowska, liczy ła  w  swem 
gron ie dygn itarzów  nie dyploma­
cji, lecz w ojskow ych ; z n iej w y­
w odził się J ó ze f hr. Sułkowski 
syn Teodora, pułkownika au­
striack iego  a bratanek rodzony 
dwócn generałów  i dwóch puł­
kowników.

Pochodzenie Józefa  Sułkow­
skiego od Teodora, dawno nie 
u lega wątp liw ości i p ro f. Skał 
kowski zaznaczył to ju ż w  po- 
przedniem  swojem  dziele „L es  
Połonais en E gyp te ", i w brew  
przypuszczeniom  prof. Askenaze- 
go, który po legając n a  spóźnio­
nych pogłoskach oraz niedokład­
nych pracach St A lb in ‘a, snuł h i­
potezy o przypuszczalnym  Pocho­
dzeniu Józefa  od Franciszka Księ­
c ia  na B ielicach  Sulkowskiego. 
Podobnie mniemał prof. Sokolni 
cki, a p ro f Konopczyński w  fe l ie ­
tonie, którego tytu ł nawet to  vy - 
raża ł („K s ią żę c y  podrzutek1') ,  o­

p is .), n iekoniecznie zgodne je s t z 
duchem języka",

P ro f. Skałkowski oprócz dzieł 
drukowanych w yczerpał nieznane 
skarbnice Arch iwum  Iłydzyńskie- 
go, To  w. P rzy j. Nauk w Pozna­
niu, Archiwum  książęcego w B ie l­
sku i dane z urzędów stanu cyw il­
nego. P iszący te słowa ze swej 
strony, choć sprawa przesądzona, 
uważałby za da lszy  przyczynek: 
stan służby Sułkowskiego w  w o j­
sku polskiem i n iew ątp liw ie  ist­
niejące jak ieś zeznania Sułków 
skiego w urzędach polskich w  o-1 
wych czasach, gdy zwykle akt 
zaczynano fo rm u ją , „ filiu s  o- 
lim ..." syn n iegdy ect.

Opoką wywodów  omawianej 
przez nas pracy są lis iy  Teodora

i Józefa  Sułkowskich, znajdujące 
się w  pokaźnej liczb ie w  zbiorach 
poznańskiego Tow . P rzy j. Nauk. 
(L is tó w  Józefa  —  zachowało się 
20).

N ajw ażn ie jszym , spośród 204-ch 
listów  Teodora, pułkownika, jes t 
list, pisany z Raab 23. 3, 1773 r „  
podający w iadom ość o śm ierci 
Ju lji z domu Qualisc Teudorowej 
hr. Su łkow sk ie j: „E lle  m‘a laisse 
encore apies ses derr.ieres cou- 
ches un fils , de deux mois" -—  da­
ty  z g a d a ją  się z innemi śv> iadec- 
twami, udowadniającem i, że t\m 
synem był J ó ze f; sam ks. August 
Sułkowski, stryjeczny brat T eo ­
dora, w  swoich notatkach p. t. 
..Portra it fid e le  du etc Jos. Suł­
kowski...", to stw ierdza; w szyst­
kie lis ty  Teodora i Józefa potw ier 
dzają tę f i l ja c ję :  wykłuczonem 
jest w  tym  razie o jcostw o ks. 
Franciszka, który najm niej spn 
śród stryjecznych stry jów  intere- 
8otvał się Józefem , a jego  ojca, 
Teodora, nawet uciem iężał swe- 
ifii zarządzeniam i. Jeszcze w  1792 
r., po w ojn ie polsko - lo sy jsk ie i, 
Józet Sułkowski jeżdzit do Raab 
w spraw ie spadku po swej matce, 
Ju lji CJualisc, lega lnej małżon-ce 
Teodora, który pow tórn ie ożenił 
się z M ałgorzatą  Z o fją  Guiot 
de F iev iile .

Doprawdy, stosunki rodzinne
Sułkowskich m ogłyby stanow ić
treść dramatu. Odrazę budzi nie­
życzliwość, jaśn ie ośw ieconej li- 
n ji ks ążęcej dla lin ji hrab iow ­
skiej. B iedny pułkownik Teodor
Sułkowski naprózno błagał ku­
zynów o zw ycza jny lis t p o leca ją ­
cy, abj mógł się ożenić z posażną 
hr. Z L h y  j u d  hr. N ia ry . K siążęta  
zw lekali, pochłonięci zabawą, ą- 
wa-nturami lub podróżą.

„B iedny, pożałowania godny po 
gorzelec, nagi, jak  H iob ", tak sie 
bie OKreślał hr. Teodor, prosząc 
stryjecznego brata o schronienie, 
Opał J ogródek przy  braterskim  
zamku w  Bielsku, skąd go późn iej 
usunął ks. Franciszek, ze 
względu na skargi adm in istracji, 
której oszustwa w ykryw ał emery­
towany puiKownik cesarsKiej ;lr- 
tnji.
Najuczynn iejszym  jeszcze był ks. 

August, który obdarował m ałolet­
n iego Józefa  kom andorją m altań­
ską, a je go  jedyną siostrę. Teodo­
rę, zapisem pien iężnym ; tu zazna 
czmy, że Teodora zmarła młodo i 
niezamężnie, w ięc brat je j Józe f 
nie rnógl być „szw agrem " n ie ja ­
kiego M aliszewskiego, pseudo - 
hrabiego, co m ylnie podają nie­
które źródła

Ze stryjecznym  stryjem , ks. 
Augustem, odbywał J óze f Suł­
kowski podróże po E urop ie; o j­

ciec zaala tylko zasyłał mu błogo­
sławieństwa, k łopota! s ię o nie- 
ziszczalne spadki i wkońcu zmarł 
w 1791 r „  pozostaw iając Józefow i 
zaledw ie 100 dukatów, oraz swo­
ją  broń  i książki, ocenione tylko 
na 40 florenów . Oto był spadek 
lin ji hrabiowskiej, wobec prze­
pychu lin ji książęcej, w łada jącej 
księstwem Rydzyny, księstwem  
Bielska i hrabstwem  leszniań- 
skiem (sam e Włości b ie lick ie : 
przeszło 3 m ile k w .). Gdzież t. 
zw. staropolskie uczucia rodzin­
ne? A  przypom nijm y, że mądrą 
koleją losu, w ie lk ie  im .ę ubogie­
go Józefa  Sułkowskiego stało się 

| później najlepszą protekcją  dla 
I jego krewnych książąt - ordyna­
tów

To było odwróconą kartą  losu. 
W  kwietniu 1806 roku, Anton i 
Paw eł książę Sułkowski, syn A n ­
toniego o idynata  na Rydzynie, 
był przedstaw iony Cesarzow i 
Francuzów, który w yraz ił się, że 

I znajduje w  nim pewne podobień­
stwo do Jo ze fa : „U n  a ir de fa ­
m ilie". Poaobnie, książę Jan Sul­
kowski, syn Franciszka, ordynata 
na Bielsku, wstępując do wojska 
w 1807 r powoływał się na Józe­
fa, jako jego  „cousin gennain ".

Oczywiście, ju ż chociażby te 
wydarzenia stw ierdzają, jak  dro 
giem sercu Napoleona było 
wspomnienie o poległym  w  E g ip  
cie adjutancie. Doprawdy, zbyte- 
cznem jes t pow oływ anie się na 
ludzi, k tórzy w  dniach nieszczę­
ścia, jak gen. M ontholon lub hr. 
de Las - Cases poznali dobroć 
w ielkiego Cesarza: ktokolw iek
był zdolnym  nieco po jąć Napo­
leona musiał odrzuęić naiwną fan  
tazję, że w  E g ip c ie  ówczesny gen. 
Bonaparte m ,al umyślnie wysłać 
na zguoę swego adjutanta Józefa  
Sulkowskiego.

Trudno się zgodzić z w ielu  opi- 
njami, 20 lat temu wypow iedzia- 
nemi przez J. Lorentow icza w  je ­
go recenzji o „Sułkowskim ", dra­
macie Żeromskiego (J  Łorento- 
w icz : „T ra ged ja  polskiego boha­
te rs tw a " ), a tylko trzeba 
stw ierdzić, że godnem po­
żałowania jeot uwiedzenie 
się Żeromskiego zbidą rzekomego 
„e fek tu ". W  przedostatn iej odsło­
nie „Su lkow skiego", pan Venture 
wygłasza taki frazes: „Pa trza
łem. Bonaparte podniósł niepo 
strzeżenie, tajem nie rękę... Ten 
gest wschodni jednoczy się z za­
k lęc iem :— Jdź i zg iń !".— Te  sło­
w a są fantazją, a przyw iedzione 
na początku n in iejszego argumen 
ty naukowe stw ierdza ją  rów nież 
niezgodność z  rzeczyw istością 
słów Żeromskiego, że matka Sul­

ikow sk iego  pochodziła , „z  motło- 
en fl" —  w istocie była szlachcian- 

, ką w ęgierską i ślubną żoną puł- 
‘ kownika Teodora Sułkowskiego.

Jak jednak poniżać się, albo cu 
dzym kosztem w yw yższać —  a za­
w sze : kłamać, zmusza nędza „u- 
bogich k rew n ych !" M acocha Jó 
zefa  Sułkowskiego, w  w ie le  la t po 
jego  śm ierci, w ystarała  się. za

testamentu, datowanego w  W ie­
dniu, w  1792 r.: „Ja, podpisany, 
postanowiwszy jeszcze spróbowa 
hazardu wojny, uważam za ko 
nieczne wyłożyć w  tem piśmie 
m oją ostatnią wolę..." (o ryg . pt 
franc. podpisano) ,.Jo&eph Comtc 
de Sulkowsky".

I znowu przyctiodzi na myśl, za 
oceanem po leg ły  W ładysław  ks

N A P O L E O N  I

(w ed łu g  sztychu Isabey‘a z książki „Napoleon Bonaparte", wyd, 
1803 r., ze zbiorów Miłosza Gembarzewskiego),

pośrednictwem  nie bada jąeych 
sprawy, marszałka Davout, i 
gen. Rożnieckiego, o em eryturę ze 
względu na zasługi swego ,syna“ 
J ó ze fa ; w ładze cyw ilne staw ia łv
pewne trudności, ale nie można 
było kom prom itować marszałka 
Davout, który p ierw szy pośpie­
szył z o fiarą  dla n ieszczęśliwej 
staruszki, n ieprzewtdującej p rzy­
znanego sobie „m acierzyństw a" i 
d latego (zgodn ie z praw dą) na 
zyw ającej w listach Józefa pasier 
bem („S t ie fs o h n "). Coprawda, w y 
chowywany przez n ią od niemo­
w lęctwa, Józe f Sułkowski, m ia­
nuje się w  listach, cerem onjaln ie, 
je j synem, ale w testamencie nie 
czyni o n iej jak ie jko lw iek  wzmian 
ki

Górne i proste są słowa owego

Woi cie eh W fl siutyński

Z  d  u  c  h  e n i  c z a  s  u

S a r i  w . ' i . r f w r  S s . i*
Na doża Narodzenie i Nowy Rok 

opowiedziałem wanl dwie Części przy 
Sód Ali w kramie czarów. Na Wic! 
kanoe opowiem trzecią i najpiękniej -

K ró l królowa kierów siedzieli
i podwójnym tronie, otoczeni świ­

tą. Była to przeważnie talja kart, 
pomieszana e czeredą wszelakich 
stwórz*ń. Walet pikowy w kajda­
nach na rękach i nogach stał przed 
dostojną parą, otoozony strażą. Na 
środku sali stał stoi, a na nim, na 
porcelanuwych podstawach, były u- 
mieszczonc torty.

Sędzią był król. Dwunastu przy­
sięgłych pisało coś pracowicie na
tabliczkach.

  Co też Oni mogą pisać? —
zapvtala szeptem A la rorice zdzi­
wiona -  wszak przed rozpoezęcmm 
sprawy nie mają co notować.

_  Pisze swoje i.mona i nazwi­

ska _  rdszrpnął
zapomnień ich zc strachu p ■ ,n6 

sądzenia sprawy.
—  Głupie stworzenia — wyrosło 

się głośno Ali. Powiedziała to zrtpe 
nie niechcący. Jakież było je j zdu 
mienie, gdy zobaczyła, że wszystkie 
stworzenia przysięgłe zanotowały .ę 
nwnge na swoich tabliczkach. Jcd 
no nawet zapytało, jak się pisz : 
„głupie".

—  Heroldzie, Czytaj, proszę, akt 
oskarżenia —  zawołał w tej chwil, 

król.

— Królowa kier przygotowała ciastka 
ba letni dzień weselny 
A walet kier ukraść chciał ciastka 
I  ukraść w sposób bezczelny!

—  W ezw ij pierwszego świadka — 
wydał król rozkaz.

Pierwszym świadkiem był kape- 
lusznik.

—  Co wiesz o torturach? —  za­
pytał go król i dodał: — Co ei jest, 
ezegoś taki rozdrażniony, uspokuj 
się natychmiast, w przeciwnym ra­
zie grozi ci kara śmierci.

Ostatnie słowa nio dodały świad­
kowi odwagi. Przoeiwnie, ze strachu 
ugryzł prze.z pomyłkę kawałek fiii" 
żai ki, zamiast < hleba z masłem.

W tej chwil. A la  poczuła, że coś 
się. z nią dzieje. Narnzie nio wie­
działa co , przelękła się. Ab  wkoń­
cu zrozumiała, żo zaczyna rosnąć.

Co wiesz o tortach? —  zawo­
łał gniewnie król do kapelusznika.

—  Jestem niewinnym ezłowie- 
kiem, lylko zając Październikowicc 
powiedział...

Nic nio muw.lem 
zając w wielkim pośpiechu, 
przeczdm temu.

Nieszczęsny kapeluszoik przyklęk­
nął na ,,edno kolano i z a w o ł a ł :

—  Wasza Królewska Mość. jestem 
tylko nędznym człowiekiem.

—  Możesz iść —  przerwał mu 
krćd, a knpeluszmk wybiegł z takim 
pośpiechem, że pogubił pantofle.

—  Precz z jego głową! —  wrzas­
nęła królowa, lecz było już za późno.

przerwał 
Za-

—  Wezwać następnego świadka— 
zawołał król i A la z przerażeniem 
usłyszała, jak herold zawołał.

—  Teraz zeznaje Ala I
—  Co masz do zeznania? —  za­

pytał król.
—  Nie — od po-wiedziała Ala, cią­

gle rosnąc.
W  tym momencie król. który pil­

nie coś pisał w notesie, zawołał:
—  Prawo czterdzieste drugie: 

Wszystkie osoby, mające więcej, a- 
niżeli jedną milę wysokości, winny 
natychmiast opuścić salę..

—  Nie niszę się— odparła Ala.—  
To nic jest porządno prawo; ono 
dla mnie specjalnie zostało dopiero 
teraz napoczckaniu wynalezione.

— To jest najstarsze prawo w 
notesie —  zawołał kroi.

—  A  więc powinno byc oznaczo- 
ne numerem pierwszęm zatrium­
fowała Ala.

K ró l zbladł, zamknął pośpiesznie 
notes.

—  Ogłoście swój werdykt —  po­
wiedział do przysięgłych.

—  Wasza Królewska Mość! Tu 
jest jeszcze jedno pisemne zezna­
nie zawołał herold.

—  Co zawiera?
—  Nie czytałem tego jeszcze.
—  Do kogo jest adresowane? — 

zapytał jeden z przysięgłych.
Jest bez adresu i to nie jest 

wogóle Tst, to są jakieś wiersze.
—  Czy pisane są ręką więźnia ?

—  Nie jego, i to jest właśnie nuj- 
chi irniejsze.

—  Ou pewnie naśladował czyjś 
charakter pisma —  domyślił się 
król — Nie podpisułeś tego —  mó­
wił dalej —  więc zawiniłeś tem cię­
żej. Żaden uczciwy człowiek nie 
wstydzi się podpisać swego nazwi­
ska. Odczytaj zeznanie:

Oni mówili, ie ty byłeś u niej 
t wspominałeś mu o nim 
Ona mi przyznała dobrą duszę 
Ale powiada, żc nie umiem pływać

—  Niech przysięgli w głoszą  swą 
opiuję —  zawołał znowu król.

—  Nie —  krzyknęła królowa — 
wyrok najpierw, werdykt później.

—  Głupstwo, —  zawołała A la — 
najpierw wyrok, a potem orzeczenie 
ławy.

—  Precz z je j głową — ryknęła 
kroi* wa, lecz nikt nie drgnął ,by 
wrkonać je j rozkaz.

—- A  któżby się liczył z tobą! —  
r,wołała Ala, która już tymczasem 

dosięgnęła wzrostu ludzkiego, na co 
wszystkie stworzenia patrzyły z c- 
kropnem zgorszeniem i oburzę 
mcm. —  Jesteście D lko talją kart 
uiczem Więcej.

1 odpowiedzi na to, cała talja 
ka -t podskoczyła i runęła na nią. 
A ; i  jokko krzyknęła i otrząsnęła się. 
\y tej chwili zrozumiała, że się o- 
budziła. Zaczarowany kraj zmknął, 
a dokoła niej był zwykły świat.

Jabłonowski, uwieczniony, ja l: 
dotąd, tylko parow ierszem  M ic­
kiew icza o bohaterze. któ­
ry zab iegi „gdzie  pieprz 
rośnie, gdzie cytryna . . d o j ­
rzew a". Zastępca Dąbrowskiego 
w naczelnem dowództw ie L eg jo - 
nami, książę Jabłonowski, w  k il­
ka lat po śm ierci Sułkowskiego, 
10 paźdz. 1802 r., w ysiad ł z fre* 
gaty na San - Dom ingo, a ju ż 26 
grudnia tegoż roku —  zmarł na 
żółtą febrę. W  literaturze, kła­
m liwe w ieści o Jabłonowskim 
nanisal fa łszerz  , pow ieściopi- 
sarz S u ffc zyń sk i; izeczyw is te  da­
ne o wodzu z San - Dom ingo po­
dał w  jednej ze swych prac prof. 
Skałkcwski.

Cóż jednak się stało zc znako­
m itą fortuną książęcej lin ji Suł­
kowskich, obojętnej dla ubóstwa 
Józefa  hr. Sulkowskiego, a póź­
n ie j szczycącej się swojem  z nim 
pokrew ieństwem ? Przypom ina 
się smutna t. zw. „Spraw a R> - 
dzyny". Ta zdrada narodowa o- 
Disana dokładnie w p’ śmie opi- 
niującem związku adwokatów poi 
skich we Lwow ie, w  1914 r., za­
częła się w 1905 r „  gdy ostatni 
ordynat Rydzyny, ks. An ton i 
Sulkowski, obalając, sam owolnie 
i samolubnie, uchwalę Stanów 
Polskich  o utworzeniu ordyna­
cji, rządzącej s;ę statutem, od 
1783 i* gw arantu jącym  trw ałość 
majątku, zabezp ieczającego los 
T olskich fu ndacji naukowych u- 
łoż) 1 mocą zw ykłej „uchw ały 
fa m ilijn e j" , aby Rydzynę oddać 
n* rolną i n ieogran iczoną w łas­
ność" rządow i pruskiemu, wza- 
mian za sumę, będącą częścią war 
tośc i: 4 m iljonów  marek, które 
m iały przypaść potem w  spadku 
np. H enrykow i hr. Potockiemu i 
Anto -jemu hr. W odzickiemu. 
Sprzedawczycy nie zawahali się. 
nhoć ży ł im iennik, A lfred  ks. Suł 
kowski.

O fundacjach ' szkolnych w 
Rydzynie p isał wyczerpu jąco w 
śv.-etnej m onogra fji p ro f. Tru- 
chim. Instytucje te były założone 
przez Augusta ks. Sułkowskiego, 
charakterystyczne, że ongi na j­
w ięcej troszczącego się o iosy 
stry jecznego bratanka Jóżefa, 
bohatera spod Piram id. August 
ks. Sułkowski także na sejm ie 
1775 r „  żądiił zm ienienia poddań 
stwa i tortur w sądach.

W szystko to składa się na cie­
kawy historycznie i literacko ob­
raz dramatycznych dziejów  rodu 
książąt i hrabiów  Sułkowskich.



A B C  LITERACKO-ARTYSTYCZNE Nr. 14

L .  Ciechanowiecka

C u d o w n e  d z i e c i
Z wizytąi u Adasia i Krysi Lewandowskich

B Y W A  T A K , B Y W A  IN A C Z E J

Tak rwane cudowne dzieci bywa­
ją nieznośne. Każdy z nas miał w 
rodzinie przynajmniej jednego cu­
downego bachora, co to się go po­
kazuje gościom, jak tresowanego 
pieska. W  każdej szanującej się ro­
dzinie znajdzie się ktoś, kto dorósł­
szy, okazał się zdeklarowanym .Jjo- 
tą, a jako małe dziecko uchodził za 
genjusza. Znamy to pięcioletnio cu­
da, któro w saloni' deklamują „Po­
wrót taty“ , śpiewają a la Kiepura, 
albo, jeszcze będąc w pieluszkach, 
dyrygują niewddzialną orkiestrą.

men od Barnuma, wolałby popro- 
stu bawić się z równie wesołą i po­
mysłową siostrzyczką i  kolegami. 
Gra na fortepianie i komponuje, 
no tak —  bo muzyka jest mu po­
trzebna, jak powietrze. A le dlacze­
go zaraz z tego powodu „wywia­
dy"...

J E D E N A S T O L E T N IA  

T A N C E R K A  I  R Z E Ż B IA R K  1

Jedenastoletnia Krysia jest znaną 
tancerką. Ma wielki album z recen­
zjami z paryskich i krakowskich 
wystęzpów. A  od dwóch lat jest

p ie rw sza  rzeźba K rys i Lewandowskiej p t. ..P rzy ja c ie le ". R zeź­
b iąc ją  K rys ia  liczy ła  7 lat.

Wystarczy, gdy dziecko machnie 
tłustą nożyną, żeby powiedziano o 
n iom : „urodzony Fitelberg". Czasa­
mi bęben bąka coś pod noskiem, co 
przypomina pomruk kota, wówczas 
mówi się, że ma absolutny słuch i 
że powtarza piąty takt sonatiny Ra- 
vela, albo arję z „K ró la  Rogera".
Gdy wyrżnie niańkę grzechotką, po­
wiadają, żo to przyszły as lekkoatle­
tyki, a gdy dzieciak zacznie wrze­
szczeć w niobogłosy, słuchając swo­
je j grającej mamusi, to wiadomo 
zgÓTy, zc to przyszły Chopin, bo mu­
zy'™ robi na nim takie „wstrząsa­
jąco wrażenie". Cudowny chłopiec 
chadza w aksamitach i koronkach, 
kopio pokryjomu młodsze rodzeń­
stwo, jest obcałowywany przez star­
sze ciotki i szantażuje rodzinę mi­
greną, gdy trzeba, by dokończył ta­
bliczki mnożenia. Dekalog go nie 
dotyczy —rodzice są pod terorcm ta­
kiego przyjemniaczka.

Co sin potem dzieje z temi cu- 
downemi dziećmi, niewiadomo. A\ ril- 
oa ją  za kulisy życia i tyle jc w i­
dać.

t r z y n a s t o l e t n i  k o m p o ­
z y t o r

Toteż, gdy mi odpowiadano o no­
wych „wunderkindach", które poja­
wiły się na horyzoncie krakowskim, 
a obecnie zabłysnęły nad A\ arsza- 
wą —  wzdrygnęłam się. Szlam do 
nich z wizytą ze strachem, a wy­
szłam z wypiekami, /i zachwytu.
Równic uroczej pary wmiderkindów 
nie widziałam. Nietylko cudownych 
dzieci, ale poprostu równie miłych 
dzieci. Bo to są przemiłe, najwesel­
sze dzieci, „serdecznie śliczne —  
jakby je określił lwowski Szczepko.
On trochę przypomina cliłopcow z 
opowiadań Nowakowskiego. Nic mu 
się w głowic nic przewróciło z tego 
powodu, że gra na fortepianie jak 
prawdziwy artysta (ma lat 13), że 
komponuje utwory, które podziw bu­
dzą w dorosłych kompozytorach.
Jest trochę zażenowany tym swoim 
darem i  chciałby za wszelką cenę 

'odwrócić od siebie uwagę. Ta jego 
muzykalność, te nokturny i humore­
ski, które tworzy od 3-go roku ży­
cia, chociaż dopiero rok temu po­
znał nuty, to wszystko jest nie­
ważne i kłopotliwe, bo mu tfeasami 
przeszkadza być sobą —  miłym 
psotnym chłopcem, który zamiast 
pokazywać się gościom, jak feno-

rzeźbiarką. .Ponieważ taniec i rzeź­
ba również są potrzebą je j natury, 
więc i ona pozostała, pomnuo owych 
rcceuzyj, pochwał, zachwytów —  
prostem, szczcrem dzieckiem. Jej 
rówieśniczki szyją sukienki dla la­
lek, albo układają gotowe łamigłów­
ki —  ona rzeźb, z gliny posążki, 
■wyobrażające tanino, dzieci, smutek, 
nędzę, ogień... Czasami są to posta­
ci. z bajek,

Zresztą wygląda sama, jak dziew­
czynka z bajki. Tak sobie wyobra­
żam Śnieżkę, a może A licję z krainy 
czarów. Szczupła, blada panienka, o 
szarych, pełnych wyrazu, oczach, i 
ciemnych, jedwabnych włosach. Oczy 
są melancholijne, jakby dostrzegały 
smutek, czający się zza każdego wę­
gła, ale na drobnych usteczkach co 
chwilą i wykwita ufny dziecinny u- 
śmicch, a smukłe nóżki podrygują 
tanecznie, Krysia nic potrafi spo­
kojnie usiedzieć, na miejscu, każda 
jej odpowiedź bywa potwierdzona 
nżkami, które, albo podskoczą weso­
ło, albo zatupią na znak uciechy. 
Czasami klaszcze w ręce —  gdy jej 
się coś spodoba. Adaś —  wysoki, 
wątły chłopiec, o delikatnej twarzy 
i niesfornej jasnej 'czuprynie, ma 
niezmiernie charakterystyczne ręce—  
długie, kościste palce o krótko przy­
ciętych paznokciach; ruchliwie i 
nerwowo dotykają ono przętów, jak­
by chciały na nich grać.

Adaś zamieszkał w Warszawie, 
gdzie bierze lekcje od prpfesorów 
Sikorskiego i Drzewieckiego. W ar­
szawa... Wielkie zdarzenie... Prze­
rwa w naukach... przymusowe waka­
cje... spotkanie z Szymanowskim... 
koncerty... nauka kontrapunktu... 
ujmowanie w karby niesfornej du­
szy.

D Z IE D Z IC T W O

Siedzimy w podniebnem nowo- 
czesfiom mieszkaniu, uud Wisłą. Ze 
ścian przehu la ją  się niezwykłym 
dzieciom subtelne oblicza: dziadka, 
malarza Błotnickiego, powstańca z 
C3 roku, i Błotnickiego, rzeźbiarza. 
Bo Krysia i Adaś Lewandowscy po­
chodzą z artystycznej rodziny Mat­
ka ich —  jasnowłosa pani o łagod­
nym uśmiechu, jest cenioną śpie­
waczką i malarka (uczenica Boznań- 
s k ie j) ; ojciec porzucił sztukę dla 
adwokatury. Los obdarzył tę uprzy­
wilejowaną rodzinę kapitałem ta­
lentu, który z latami, wzrósł i dzi­

siaj spadł na tych dwoje dzieci, jak 
niespodziewana scheda.

Właściwie, to jest nieładnie, żc* 
tam w górze tak nierównomiernie 
obdzielają rodziny'. Jedna matka o- 
trzymała w prezencie aż dwoje uta­
lentowanych dzieci —  jednoby jej 
wystarczyło, drugie mogłoby sie stać 
ozdobą innei rodziny’, wy chowającej 
gromadkę dorodnych matołków. I  
w tCj dziedzinie trzeba będzie zro­
bić porządek —  hasło: równa re- 
parlycja talentów. Baczność Tow. 
Eugeniczne! Założyć nową sekcję...

Na stole kawa z kozuszldcm i 
babka, jak puch. Spoczątku rozmo­
wą się nic klei. Mama mówi za nich. 
Krysia siedzi grzecznie, ale Adaś 
o chwila przerywa: „A leż mamo... 

poco  to mówić... co to kogo obcho- j 
j uzi...".
I J A K  TO  S IĘ  ZACZĘ ŁO ?

A  manna właśnie opowiada, jak W 
| ,ię zaczęło, —  żo Adaś już jako 
j trzyletni chłopiec wygrał na forte­
pianie dumkę, a potem, spowodu 
każdej ważniejszej okazji, układał 
utwory muzyczne.

—  Ależ... (potrząsa rozpaczliwie i 
głową i .macha bezradnie ręką) ależ 
mamo. Przecież ■ pani chce mówić

j ly'ko iz Krysią. Ja wiem...
•Test zaskoczony i zły. Przed auo- 

j jem przy-jściom pytał się, Krysi, c z y  

aby naprawdę z nią tylko będzie 
wywiad. Żeby jego czasem ndę py­
tano.

—  A  może jednak Adaś opowie 
mi coś o sobie? Dlaczego muzyka 
go tak ciągnie...

M ilczy chwilę, bo ma właśnie li­
sta pełno babki.

—  No, cóż —  czasami czuję, ka­
mień na duszy (ilderzył się ręką 
w piersi), wtedy siadam do forte­
pianu i  tak sobie... no, jakby' to 
powiedzieć... nagadam się... naskar- 
żę się i  —  przechodzi.

—  Pierwszy jego utwór —  powia­
da matka —  t-o był Strumyk . 
dziewczynka. Ilustracja bajki o kró­
lewnie, którą, porwano.

—  Mamuuuuusiu (z  wyrzutom), 
coz to panią obchodzi...

Chytrze zmienia temat rozmowy.
—  P r o s z ę  p a n i ,  u  . j u k  t o  n a

tej Saharze? Czy naprawdę tam nie­
ma lwów? Ach, jak jabym chciał 
pojechać do Iloggaru...

K rysia takżeby chciała. A ż się ze­
rwała z kanapy i zaklaskała w 
rączki.

Teraz ja zaczynam postępować, 
jak dyplomata z cm-es-zctu.

—  Pojedzicmy razem na Saharo, 
z fortepianem. Dobrze? A le K.ysia 
musi mi leraz powiedzieć, kiedy’ za­
częła rzeźbie? i dlaczego.

—  Czytałam powieść o Wawrzu- 
Siu, a on '  przecież rzeźbił, chociaż 
sic nic nozył, więc i muio takfżp się 
zachciało. Ciocia kupiła mi plaste­
liny.

Na pianinie stoi smukła, naga tan­
cerka. Za chwilę uleci w niebo, tak 
jest lotna i zgrabna. Każda z tycli 
rzeźb ma relm  taneczny. Nic dziw­

nego. Krysia przecież zaczęła tań­
czyć, niemal gdy wyskoczyła z pie­
luszek.

K A R J E R A  T A N E C Z N A

W  wielkim, zniszczonym kajecie 
wlepiono recenzje z występów wr 
!  1'akowie, Katowicach, Paryżu. Pa- 
ryż przyjął 7-letnią tancerkę nad- 
wyraz serdecznie. K rytyk  Algazi 
nazywa ją  „małą a wielką artyst­
ką". („T a  mała, której rówieśniczki 
bawią, się lalkami, potrafi wykony­
wać niesłychanie skomplikowane 
tańce, jest wirtuozką, przytem od­
grywa po mistrzowsku epizody o 
dramatyczncm napiońu —  cierpi, 
płacze, walczy, zwycięża, przeżywa

nic jest rzeczą łatwą. Rozmowa rv ie 
się —  ra z . jedno mówi. to znów 
drugie, czasami oboje naraz. Są ura­
dowani, że są w Warszawie. Tyle 
wrażeń, tyle do zwiedzania. Trzeba 
czytaę,. ćwiczyć się, studjować har- 
monję.

—  Bawimy' się także —  dodaje 
Krysia.

—  Co ty mówisz —- powiada Adaś 
z wyrzutem —  bawiliśmy się przed­
tem, w Krakowie. To nio Kraków, 
to Warszawa. Teraz trzeba myśleć 
poważnie.

—  Zabroniono mu improwizo­
wać —  ciągnie dalej K rysia —  ale 
on ułożył gawota dla Róży.

—  Ciii... —  przeryura Adaś. —

—  Dziwna rzecz —  powiada • —  
tamte kompozycje mam w głowic, 
jak w składzie nut. a tych pisanych, 
przemyślanych nie mogę spamiętać. 
Ale lubię pisać nuty'. To takie zaj­
mujące.

Jeszcze słucham ilustracji muzycz­
nej do sonetów krymskich. „Noc na 
Ałuszcie" —  wschodnia noc wypły­
wa z pianina z dalekim jęk'om wia­
tru, wiejącego od morza, z muzyką 
sfer niebieskich i wonią, kwiatów. A  
potem nagle piorun jednego dyso­
nansowego akordu —  koniec.

—  Uuuuuu... —  cieniutko zawyła, 
biała Skierka, która siedziała cicho 
w objęciach matki cudownych dzie­
ci. Rasowa psinka, podobna do

Krys ia  Lewandowska ze sw ojem i rzeźbam i (pośrodku wśród rzeźog łow a  brata, Adasia  Lew andow

-radosne ekstaz^ i umiera, ̂ ruriŁiiao.- 
jąe nas szczerością wykonania...").

A  w  „Journal des Dobats" z r. 
1929 zachwyca się Imbcrt artyzmem 
maleńkiej Krysi, która tańczy i 
„gra" preludjum Rachmaninowa, 
wznosząc się na wyżyny' tragizmu. 
„Dorosłe tancerki mogłyby je j za­
zdrościć".

•Tacbimccki w .Głosie Narodu" po­
wiada, żc jost ona zjawiskiem wy- 
jątkowem, istotą, którą natura pre­
destynowała do wypowiadania się 
artystycznego w formach tanecznych 
i mimicznych.

„Gri-Cri" tańczy, bo musi tań­
czyć, a w Wolnych chwilach rzeźbi, 
co jej przeniknie przez główko. I  
bawi -sio tem, jak dziecko.

DZIECI

Wywiad z dwojgiem naraz dzieci

Z d z is ła w  B ro n c e l

Wiosennym tańczę obłokiem, 
W iruję z wiatrów podmuchem — 
Złotego słońca dukaty 
Za siwą zgarniam pazuchę.

Wiosenną, tryskam balladą, 
WściekłĄ ballada o wiośnie! 
Tęczą, co hojnie pas lity 
Na siedmiobaru nem tka krośnie.

Wiosenną bucham ulewą,
Rzęsistym deszczem —  rzęsistym! 
W' klasztornych cichych ogrodach 
Pijanym, zielonym liściem!

Zieloną rflsnę lawiną.
Kiścią radosnych okrzyk ów, 
Drzewem, co śpiewa —  hosanna! 
W  świergocie jlasifth sejmików.

Palmową kwitnę niedzielą, 
Glorją buczących organów —  
Gościńcem polnym, wsłuchany m 
W ło p o t y  skrzydeł bocianich.

Wiosennym płynę obłokiem 
Po halach hożego Gazdy —
Do wschodów przyzywam słońce, 
Do zagród zapędzam gwiazdy.

sk ie g o ),
4 W

Di'jceici mi mic wolno. łrzJcbd
tnoftdć o tym gawocie. Oj, proszę 
pani —  i niech pani ■' czasami nie 
pisze, że to dla Róży, bo one jeszcze 
nic nie wie.

—  To moja koleżanka z Krako- 
u a . —  dodaje konfidencjonalnie 
Krrsia. —  M y . się razem bawimy. 
Naprzykład w szkolę tańca. Adaś 
jest U mnie. na służbie.

—  Co tv?... Co ty? —  złości sic 
Adaś. —  Ja u ciebie na służbie''.1 
Coś podobnego. (Wzrusza ramiona­
mi). —  Jestem port jerem, ■< proszę, 
pani. Zapisuje tych, eo wchodzą. 
Piętnaście uczenie —  a wszystkie to 
jedna Krysia. Każda inaczej wcho­
dzi, inaczej tańczy. A  polem icsl 
taka sala z niespodziankami, w któ­
rej podłoga się chwieje, ze ścian 
wyłażą strachy. Krysia zniKa: po­
tom boi się, ucieka, dokazuje.

—  Albo znowuż on gra utwór o 
murzyńskim królu, „dziki marsz” , a 
ja sobie lańozę. Żo niby mnie pory­
wają. ’ [  ’ ' .

—  To ja ciebie porywam i wywo- 
lżę do A zji i sprzedaję szachowi.

P R Z Y  F O R T E P IA N IE

Adaś już zapomniał, żc to wywiad, 
tembardziej, ; c schowałam groźny 
ołówek, i notes. Machinalnie podbie­
ga do pianina i zaczyna grać.

—  , Rzeźbiarz" —  powiada cicho 

Krysiu’.
1 nagle —  ręce wątłego chłopca 

w uczniowskim mundurku spadają 
drapieżne i władne na klawisze. 
Zda się wyrywają z nich akordy i 
oktawy szalone. Rozdzwoniły się 
wszystkie struny. Nogi w wełnia­
nych pończochach nerwowo naciska­
ją pedały’. Blada twarz pochyla się 
nad klawiaturą, kosmyk niesfornych 
włosów spadł na czoło. Spod flu i­
dalnych palców płynie rwący potok 
tonów, wybiegają kawalkadą obłęd­
na kwarty, nony i oktawy, czasami 
zagra dalekie echo jakiejś zaświa­
towej melodji, ale wnet ginie, poto, 
by znowu wyłonić się, Jak kwiat z 
dżugli dźwięków. Ręce, pokryte błę- 
kitnomi żyłkami, każą tonom za- 
nucmcKię w wodospad, poto, by na­
gle uciszyć j< i przejąć kadencją 
osobliwą w łagodną, księżycową ko­
łysankę.

Na niewielkim zeszycie nutowym 
czernią się świeżo zapisane znaki. 
To zadania, które teraz Adaś wy­
konywa pod kierunkiem profesora.

j rv . żart-

litol.kn -włóczki, kręci czarnyu tm-
fclkieni noska, wytrzeszcza onykso 
we, łzawckślepia i prosi, żeby’ prze­
stać. Muzyka ją denerwuje. >vięc 
Adaś wstaje od pianina.

C ZE M B Y C H C IE L I BYĆ
Mama jeszcze opowiada, jal to 

Adaś podczas clioroby grał, podno­
sząc się z łóżka, a siosti-zyczka Ac- 
działa na ziemi i naciskała rączka­
mi nedały, podług dyktanda.

—  A  pamiętasz, jakes..improwi­
zował spowodu smacznego sznyclo, 
eo kucliarcia usmażyła?

.Ydaś zbladł straszliwie i przoDił 
sios-tre mordereżem spojrzeniem.

— Także możesz... ran i to napi­
sze... Bodą, się zc. mnie śmiali...

Ale zaraz oboje na wspomnięuie 
owBafo sznycla parskają śmiechem. 
Dowiaduję się jeszcze, że Krysia 
najbardziej lubi liistorję i teatr,.—- 
to wszystko, co sio da rzeźbić i wy­
tańczyć. Adaś nic cierpi matematyki, 
lubi „geograf jo i już", i '  jednego 
profesora, który tak mądrze, jak 
nikt, uczy polskiego, bo ..zadaje 
strasznie ciekawe p y t a n ia ,  -„psycho­
logiczne" ; każe -sobie opowiadać 
sny'... I  jeszcze,. żc w locie jeżdżą 
na wieś, gdzie jest wielki ciemny 
las i wiewiórki. I  chodzi się-na. |,o- 
lowame.

—  Mamy nawet rewolwer —  po­
wiada Krysia.

—  Flowcr —  poprawia Adaś. —-
Z rewolwerem się nie poluje.

No, i czemby chcieli być.
—  Ja aktorką dramaty czną —• 

mówi Krysia.
—  A  ja  muzykiem —  dodaje A - 

daś i patrzy tęsknic na pianino.
—  Adasiu, a czy ty dużo gry­

wasz —  ćwiczysz palcówki, gamy?
  Co?? —  pyta zdumiony i o-

twiera usta.
Krysia zaśmiewa się i mruga na 

mnie lewem okiem,
—  On wcale... On teraz dopiero...

—  Ach, będę, będę ćwiczył, natu­
ralnie... Pan profesor każe. A le do­
tychczas...

Trzeba iść, bo za chwilę koncert
w Konserwatorjum. Adaś nakłada
gorączkowo płaszcz ze złotemi guzi­
kami i czapkę z daszkiem.

—  Kalosze... kalosze —  woła mat­
ka. I  zaraz sobie przypomina: —  
A.ch, prawda, on je zestawił umyśl­
nie w pociągu, żeby po Warszawie 
nie chodzić w kaloszach. Niedobry 
chłopiec...
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